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JEST NA TC R A P A

K a r i e r a  m ę ż a

—  Bardzo mi przykro, kochanie, 
ale T w oje  spodn.ie są juz zapako- 
wane. Nie bedziesz chyba żądał, 
abym  je  znowu wvpakowała.

—  ?:
—  Włozjsz na siebie długi 

płaszcz....

P a n  L e o n id a s  I k s - Y g r e k o -  
w ir .z  p o  w y s t a w n y m ,  d o b r z e  
z a k r o p io n y m  o b ie  d z ie  w - a c a ł  
l o  d o m u  p ie c h o tą .  S z e d ł  p r z e z  

| g w a r n e  u l i c e  w ie l k i e g o  m i a ­
sta , c z u ją c ,  j a k  c a łe  s to s y  s p o ­
ż y t y c h  p o t r a w  u k ł a d a j ą  s ię  w  
je g o  o b s z e r n y m  ż o łą d k u  

D z i a ł o  s ię  to  w c z o r a j ,  a lb o  
p r z e d  t y s ią c e m  lą t ,  w  W  ą rsz a -  
w ie .  a lb o  w  R z y m ie ,  m o ż e  n a ­
w e t  w  A te n a c h -  

B o  p rz e c ie ?  z a w s z e  i  w s z ę ­
d z ie  u l i c e  w ie l k i e g o  m ia s t a  by  
ł y  g w a r n e ,  a  p ie s z y  s p a c e r e k  
p o m a g a ł  o b ż a r t u c h o m  w  t r a ­
w i e n i u

P a n  L e o n id a s  s t ą p a ł  * p o k o ­
rne, w ie d z ą c  że  za  m m  i  p r z e d  
n i m  id z ie '  k i l k a d z i e s i ą t  w y -

PRZY SKOKU 
O TYCZCE

NAQA PRAW DA
K anclerz Hitler po otrzymaniu 

W prezencie samochodu ludowego 
t. zw .^ V olksw agen “ , wybrał się 
w podróż, prowadząc wóz osobi­
ście.

Niedaleko W iednia pękła opo­
na. Kanclerz w ysiadł niedaleko 
W iednia, obejrzał oponę, poczym 
Tdruknął:

— H m ! i syntetyczne Trntekto- 
ry się zdarły, ę h j.

W  A U C I E  
ZAINSTALOWANO 

K A D I O . . .

MIEDZY
p r z y j a c i ó ł m i

—  P rzyjdziesz jutro do nas na 
obiad, dobrze9

—  Zgoda ' A le mususz mi poży­
czyć pięć złotych.

—  A  to częmu?
— Muszę tcupic tw ojej żonie 

bukiet łpwtatow. Trudno bowiem  
przyjść do was z próżnym i ręko­
ma
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NA ŁONIE PRZYRODY

1 1v *

Och! przepraszam bardzo!

—- Nie rozumień- ludzi którzy 
uważają hamakowanie za rzecz 
przyjemną—

POMYŁKA
— Uważam, że pan jest porząd­

nym człow iekiem .
—  Ja naLoniiast o panu tego po­

w iedzieć nie mogę...
—  T a k !?  W idzę tedy, że obaj 

popełniliśm y pom yłkę...

GDY PROFESOR JEST 
OJCEM

6-letn R om ek wpadą z krzy­
kiem do pokoju  ojca, który jest 
profesorem .

—  Dlaczego krzyczysz? Wiesz 
chyba, że potrzebuję spokoju!

—  Ojcze, połknąłem  szpilkę
—  Masz tu drugą! Tylko masz 

siedzieć spokojnie.

SKARB
Mamo, czy to prawda, że ia 

jestem twoim skarbem?
—  Tak, syneczku!
—  To pożycz mi dwa złote na 

rachunek twego skarbu...

NIC DZIWNEGO...
—  Wiesz. Stefku .lekarz zabro­

nił mi zajm ow ać się kuchnią.
—  Nic dziwnego!... Pew nie był 

kiedyś u nas na obiedzie.

DYPLOMATYCZNA
JA ZD A

— Nie pan c Pipermar,, słysza­
łem , tą  pan wyjeżdżasz.

—  Ows?em. do G enow y
—  Do G enew y?
—  Odwiedzie Narodów.
—  N-.e rozumiem , poco?
— Nu, to takie p ioste W ysta­

w iają ną licytację m eble z saji ©b 
rad.

DZIECINNY K AW AŁ
Maki Zosią przedstawiając się 

m ówiła zawsze:
—  Jestem parmą Zogia.
Zw rócono jej uwagę, ie  tak mó

w ić nie wypada
Pew nego razu zebrało się w ięk­

sze tow arzystwo. W chodzi Zosia i 
m owi-

—  Jestem Zosia, ale juz nie pan 
na.

t w o r n y c h  d a m  o r a z  t y ł u ż  s y m ­
p a t y c z n y c h  m ło d z i e ń c ó w  z  t a j  
n e j  p o l i c j i .  D a m y  m a j ą  w  t o ­
r e b k a c h  b r o w n i n g i ,  m ło d z ie ń -  

1 c y  n io s ą  te c z k i  z  g r a n a t a m i .  
j P a n  L e o n id a s  m ó g ł  b y ć  p e w  

ny. że w i e r n y  l u d  n ie  u c z y n i  
j m u  d z iś  ż a d n e j  k r z y w d y .

Sfcedł w ię c  i  m y ś la ł .
O  c z y m ?  O s w e j  k a r i e r z e .  O 

t y m | j a k  w ła s n ą  p r a c ą  w y d o ­
s t a ł  s ię  p o  s z c z e b la c h  d r a b in y  
s p o łe c z n e j  n a  szczy t.

J u ż  j a k o  n ie m o w lę  p r z y  
p ie r s i  p r a g n ą ł  z o s ta ć  w  i  e I -  
k  i  m  m ę ż e m  U c z ę s z c z a ­
ją c  d o  p r z e d s z k o la  n ie  m a ­
r z y ł ,  ś la d e m  s w y c h  r ó w i e ś n i ­
k ó w ,  o k a r i e r z e  d o r o ż k a r z a ,  
l u b  s p r z e d a w c y  l o d o w .  P a t r z y ł  
w y ż e j .

G d y  o s ią g n ą ł  w i e k  d o j r z a ł y  
s p o t k a ł  n a  d r o d z e  ż y c ia  j e g o ­
m o ś c ia ,  k t ó r y  p o m a c a ł  je g o  b i  
c e p s y ,  w r ę c z y ł  m u  g r u b ą  ła s ­
kę ,  j a k i ś  a d re s  i  n ie c o  m o n e t y

—  I d ź  i  w a ł  —  p o w ie d z ia ł —  
O d  tego  z w y k l e  z a c z y n a ją  się  
p o l i t y c z n e  k a r i e r y .

| L e o n id a s  u d a ł  s ię, g d z ie  
t r z e b a ,  w y ł o i ł  k o g o  t r z e b a  i  
w r ó c i ł .

J e g o m o ś ć  b y ł  z a d o w o lo n y ,  
j D a ł  m y  d r u g ie  z a m ó w ie n ie ,  

p o t e m  t r z e c ie ,  c z w a r te .
—  M a m y  d o  c ie b ie  z a u f a n ie  

—  m ó w i ł .
L e o n id a s  n i c  w i e d z i a ł  

w p r a w d z ie  d o k ł a d n ie ,  c z e m u  
je g o m o ś ć  s to s u je  p l u r a l i s  m a -  
je s t is ,  a le  c ie s z y ło  go, że s ta ł  
s ię  w  p e w n y m  s t o p n iu  m  ę- 
ż  e m  z  a  u  f  a n i  a  j e g o m o ­
ś c ia  i  j e g e  t a j e m n i c z e j  k o m ­
p a n i i .

P ó ź n i e j  o k a z a ło  s ię, i e  w a l ­
c z y ł  j a k o  p r z e d s t a w i c ie l  p a r - 

i t i i  p o l i t y c z n e j .  A  i e  w a l c z y ł  
o f i a r n ie ,  p y s k a ł  w  n a g r o d ę  
m ia n o  b o h a t e r s k i e g o  
m ę ż a  Z y s k a ł  r ó w n ie ż  coś  
w ię c e j :  d o b r ą  p o s a d k ę .  P a r t i a  
b o w ie m  w  m ię d z y cz a s < e  d o r -

W SKŁADNIE 
OBUWIA

—  Zatem  którą parę zyczy so­
bie Szanowną Pani?

—  Tę, w  której przyszłam.

MIEDZY
DYPLOMATAMI

Jeden z dyplom atów  przybył do 
swego koleg: z w izytą. Zastał go 
zagrzebanego w stosie papierów.

— Może przeszkadzam waszej 
Ekscelencji?

—  N ic szkodzi, przeglądam 
właśnie pakty o nieagresji.

w e s t c h n i e n i e
Pewien pan spotyka znajomą, 

od której dow iaduje się, że ta nie­
długo w ychodzi zamąż.

Pożegnaw szy się, stoi jeszcze 
chw ilę nieruchom o, poezem zdjąw  
szy kapelusz mowi nabożnie:

—  Panie, św ieć nad jego  duszą!

w a ła  s ię  d o  w ła d z y .
J a k o  m ą ż  s t a n u  L e o ­

n id a s  s t a n ą ł  o d r a z u  n a  w y s o ­
k o ś c i  z a d a n ia .  P o s t a n o w i ł ,  i e
b ę d z ie  z n a ć  s ię  n a  w s z y s t k im  
i  w  m y ś l  t e j  z a s a d y  r o z s t r z y ­
g a ł  z  m ie j s c a  n a j b a r d z i e j  za- 
u n łe  - ip ra w y .

C z y ż  b o w ie m  je s t  d o  p o m y ­
ś le n ia ,  b y  c z ło w ie k ,  p ia s t u ją c y  
w y s o k ie  s t a n o w is k o  u r z ę d o w e  
m ó g ł  n ie  z n a ć  s ię  n a  w y ro b ie ,  
c h a łw y ,  b u d o w ie  m o s t ó w ,  ł u b  
te c h n ic e  g r y  s c e n ic z n e j?

A w a n s o w a ł  c ią g le  i  w k r ó t ­
ce j u ż  o p i n ia  z w a ła  go  m  ę- 
ż e m  o p a t r z n o ś c i  o -  
w  y  m .

C ie s z y ł  s ię, o w s z e m ,  a>e n ie

n ie  p r z e r w a ł a  m u

—  Dlaczego miał Tan tak długą 
przem ow ę nad grobem  swej 
zm arłej zony?

—  B ył to bow iem  pierwsza 
wypadek, kiedy mi m e urzerw a- 
ła.

MIEDZY TWÓRCAMI 
REWOLUCJI

Do Trockiego przychodzi duch 
Lenina i mowi

—  K io z robą drugi pojedzie do 
R osji w  zaplom bowanym  w ago­
nie?

—■ Do R osji? poco?
— Teraz dla odm iany zaprow a­

dzić porządek.

CZEsCI ŚW IATA
W  szkole na lekcji geografii na­

uczyciel pyta:
—  M oryc, ile jest części świata?
s—  Siedem.
—  Siedem, jakie!?
—  Poniedziałek, w lorok, środa, 

czwartek...

SALCI4 I MONLUŚ
W  ogrodzie Krasińskich siedzi 

m łoda para.
Długa chwila milczenia, po 

czym  ona pyta.
—  Moniuś, p czym myślisz?
—  O tym co i ty, Salcie,
—  Fuj, Świnia!

ROZKOSZE
WYDAWCÓW

Aleksander Dumąs, pisyw ął po­
w ieści i otrzym yw ał za nie zapłatę 
od wiersza. Pc pew nym  ezasje 
w ydaw ca zauważył, że Dumąj! za­
pełnia strony takimi oto dialoga­
m i:

—  Go słychar?
—  Nic.

—  Nic?
—  Tak.
—  Tak?
—  Hm-
W ezw ał pisąrzą do siebie : ipijó 

w ił się z nim, że będzie mu płacił 
od słowa. Do następnej sw ojej po­
wieści w prow adził Dumas trzech 
jąkałów  j damę, która co drugie 
słow o m ów iła: —  voila.

r a z  z m u s z o n y  b y ł  p o l e w a ć  tę  
o p in ię  w o d ą  z  m o t o p o m p y .  
W ó w c z a s  z w a n o  g ó  m ę ż e m  
s i l n e j  r ę k i .

T e ra z ,  g d y  w  o to c z e n iu  w a ­
le c z n y c h  a g e n t ó w  s z e d ł  p a n  
L e o n id a s  d o  d o m u ,  z n a j d o w a ł  
się. w ła ś n ie  u  s z c z y tu  p o w o d z e  
n ia .

—  T a k !  —  m y ś la ł  s o b ie  —  
Z r o b i ł e m  k a r i e r ę !  N a j p i e r w  
b y łe m  m ę ż e m  z a u fa n ia ,  
p o t e m  m ę ż e m  b o h a t e r ­
s k im .  m  ę ż  e m  s ta n u ,  m  ę-  
ż e m  o p a t r z n o ś c io w y m ,  m  ę 
ż e m  s i l n e j  r ę k i . . .  A  d z iś  k i m  
j e s t e m  ?

O d p o w ie d ź  na  io  p y ta n ie  do  
s ta t  p r ę d z e j ,  n i ż  s ię  s p o d z ie ­
w a ł  O to  n a  p r o g u  je g o  d o m o ­
s tw o  s ta ła  p a n i  L e o n id a s o w a  
z g r o ź n ą  m in ą  i  j a k i m ś  t w a r ­
d y m  p r z e d m io t e m ,  który k r y ­
ł a  z a  s o b ą

—  G d z ie  b y łe ś ,  p i j a m c o ?  —  
s p y ta ła

—  N a  k o n f e r e n c j i ,  d u s z k o —  
o d r z e k ł  p o k o r n i e  i  z r o z u m ia ł ,  
że m im o  w s p a n i a ł e j  k a r i e r y ,  
m i m o  s z u m n y c h  t y t u ł ó w  i  g o d  
n o ś c i ,  w  d o m u  je s t  z a w s z e  z w y  
k ł y m , n a j z w y k l e j s z y m  m  ę- 
ż  e m  1

O D R O W Ą Ż

NASTĘPNA MOWA 
ffITLERA

—• Czy wasza Ekscelencja wie. 
o czym będzie następna mowa 
Hitlyera?

—  Nie w iem?
—  Praw dopodobnie o powszech 

nym rozbrojeniu.

N a 3 Ł Y  POWRÓT
—  Skad pan wraca panie H-op- 

sztos?
—  Z Rzymu, panie C w ancy- 

gier.
—  Czemu, źle tam było?
—  Chcieli mnie zabrać do w o j­

ska.

W R Ó Ż B I T A

—  Co getujesz, Fatim ę? W yob ­
raź sobie, jak  n igdy nie w iem , co 
będzie na obiad

NA DRODZE

' —  Bardzo pana przepraszam 
Mam defekt gumy. Czy by łby  pan 
tak dobry i pożyczył rni jedno k o ­
lo? Pan i tak nic będzie go p o ­
trzebował.

D R A S T Y C Z N E
EYTANSIE

Kazto ma 6 lat. W pada kie­
dyś do kuchni i woła:

—  Mamusiu. mamusiu! Pan 
Rom ek pocałował w ogrodzie Ja- 
ninkę.

Matka (śm iejąc się):
—  Nic nie szkodzi, Kaziu, za 

dwa tygodnie mają się pobrać.
Kazio namyśla się chw ilę i p y ­

ta:
—  A kiedy tatko ożeni się 7 na­

szą pokojów ką?

KAGANIEC

SK ORT 
CZY POLITYKA?

W  M arsylii odbywa się konkurs 
nurkowania. M ariusz już pięć ra ­
zy w yłow i! rzuconą do w ody mo­
netę. W szyscy są zdumieni n ie­
zwykłym sukcesem, ale kierownik 
zawodów ma pewne wąłpliw ośei. 
W yjm uje pięciofraHkową monetę, 
ogląda ją  dokładnie i rzucą do wo 
dy. M ariusz skacze i przynosi mo­
netę.

—  Ta dziwnę r— mówi k ierow ­
nik —  ja  rzuciłem  monetę z Re­
publiką, ą ty w yłow iłeś z wizerun 
kiepi Napoieoną!

—  Nie wiem w łaściw ie o co 
i4z>e — odpowiada Mariusz — czy 
to w łaściw ie jest sport, czy poli­
tyka?

—  Mara zapakow ać? A m ozr 
Szanowna Pani natychm iast c* u-
zy je?

D O K Ł A D N A
O D P O W I E D Ź

Pew na starsza, w pretensjach 
jeszcze, niewiasta spytała m ło ­
dzieńca:

—  Proszę pana, co  to jest m i­
łość?

Ten pom yślaw szy chw ilę rzekł:
—  Proszę pani, m iłość jednego 

indyw iduum  do drugiego iest to 
dyspozycja  do interpretacji m oili 
wue w ielu  zjawisk, za pom ocą u - 
kładu mas apercepeyjnych, ukon­
stytuowanych w  łożysku pożąda­
nia.

KRYTYK A

—  Przepieknj obraz.
—  Tak, ale uważam za rzec’  

nieprzyzwoirą p ić w  ten sposób.


